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Spowiedź

K obiety na w si m ało mają sposobności d ow iedzen ia  się  
czegoś now ego, zm ieniającego d otych czasow y sposób m yślenia. 
Zdała od w szelk ich  ognisk w ied zy , w  ciągłych , trwających od 
św itu do n ocy  zajęciach gospodarskich — kręcą się w kółko, 
jak  koń w  kieracie, zakrzepłe w  przestarzałych pojęciach, 
choćby te pojęcie b y ły  już zupełnie w  d zisiejszych  czasach  
nieodpow iednie, nieraz w ręcz wrogie zm ianie na lepsze. 
A przecież św iat idzie w ciąż naprzód, z postępem , t. j. stara 
się zm ieniać złe w  dobre. Zm ieniać się w ięc  m uszą rów nież  
i pojęcia, zasady, zw yczaje , gdy się okażą już n ieodp ow ied ­
nie lub szkod liw e dla obecnego ustroju, gdy m ogą b yć  zastą­
pione doskonalszem i, spraw iedliw szem i prawam i. O  tem  k obie­
ty  na w si n ie w ied zą— bo skąd? gazet, pism , książek  nie c z y ­
tają —  m ało się interesują, co  się dzieje na św iecie , gdziein ­
dziej, niż na ich w łasnem  podw órku... Jednak, są już i m ię-
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dzy niem i takie, k tórym  praw da zaczyna w  oczy zaglądać. 
Zastanaw iają się, z a c z y n a j ą  m y ś l e ć ,  tylko boją sią o tem 
mówić p rzy  wszystkich. Przypuszczają, że m yśleć, „ c h c i e ć  
z b a d a ć . w y r o k i  b o s k i e “, jak  to [im od dzieciństw a 
w głowę kładziono — jest grzechem. „Rozum em  wszystkiego 
dochodzić—mówi ksiądz—nie wolno! to grzech11!

W racałyśm y kiedyś z m iasta w  grom adzie kobiet. Mię­
dzy niem i było kilka idących z kościoła, od spowiedzi w iel­
kanocnej, trw ającej jeszcze do zielonych świątek. Kobiety zaczę­
ły  jedna  drugą w ypytyw ać: „jak  tam  Fudalino — dostaliście 
dobrą r u g ę  od księdza za to, żeście chłopa zbili, aż do szpi­
tala poszedł11?

— „A nie w art był? odrzekła Fudalin ia—spił się ja k  nie- 
stworzenie, z w oza spadł, a konie z wozem  poszły w  świat 
i jeszcze z dzieciakiem , z dziew czyną siedm ioletnią, k tóra 
zawsze jeździ z ojcem  na targ ze świniam i, aby wozu, koni 
i tego co jes t na wozie pilnow ać, gdy ojciec sprzedażą świń 
za ję ty11.

„A cóż ksiądz może na to poradzić11? zapytała  jedna  
z kobiet przy jezdnych z W arszawy.— „A cóżby? nic. Kazał mi 
za 2 tygodnie jeszcze raz przyjść do spowiedzi, rozgrzeszenia 
nie dał — i ty le11.

„To pocóż chodzicie do spowiedzi? czy to koniecznie 
potrzebne11? rzekła ta z przyjezdnych.—„W mieście to się tak  
księdza nie boją jak  na wsi—w ielu przyszło do przekonania, 
że spowiedź jes t szkodliwa, uczy obłudy, kłam stw a, niepo- 
szanow ania słowa, które wciąż spow iadający się daje uroczy­
ście, a wciąż popełnia to samo. Człow iek ty lko na sobie po­
w inien polegać, w łasnym  rozumem się rządzić i własnem u su­
m ieniu zaufać. Ono wie najlepiej i nauczy, co jes t złe, a co 
dobre. Nasze postępki najlepiej oceni nie żaden ksiądz, ty l­
ko najspraw iedliw szy nieom ylny sędzia—nasze sumienie.

Z tą spow iedzią naprzykład jakże to jest? Księża nak a­
zują często do spow iedzi chodzić—co m iesiąc, co 2 tygodnie, 
a naw et co dzień. Są takie kobiety — pobożnisie (mężczyźni 
b. rzadko), które spow iadają się codzień i zaw sze m ają z czego. 
Jakież to m uszą być  w ielkie grzesznice!

O pow iem  w am  zdarzenie (wiarogodne) jak ie  sam a m ia­
łam  w życiu. Byłam  zawsze b. przejęta, idąc do spowiedzi. 
G rzechy m iałam  praw ie zaw sze jednakow e z m ałą zm ianą. 
Trafiłam  na księdza b. skrupulatnego. G rzechy moje w yda­
w ały  m u się zby t błahe. P rzypuszczaj widocznie, że ukryw am  
ważniejsze. W szystkie moje zapew nienia na nic się nie zdały. 
„Za takie grzechy nie mogę dać rozgrzeszenia—rzekł ksiądz— 
idź do innego spow iednika — przynieś mi jego rozgrzeszenie11.

Te same grzechy i to, że już raz nie otrzym ałam  rozgrzesze­
nia, w yw ołało u drugiego księdza ten sam  skutek... Rozgrze­
szenia nie dostałam  (gdy się naw et zbrodniarzow i odpuszcza)...

„Jesteś zatw ardziałą grzesznicą — m oja duszo — rzekł mi 
ksiądz — jedź do Częstochow y, na Jasną Górę, może tam  do­
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znasz łaski, w yznając praw dziw e grzechy (zrób rachunek 
z całego życia), bo te, które mi teraz w yznajesz, rozgrzeszenia 
nie potrzebują11... G dy i w  Częstochowie spotkało mię to sa­
mo (jaka solidarność!) zaczęłam  się zastanaw iać. O kazuje się, 
że, kochając sw ą rodzinę, męża, dzieci, bliźnich swoich—czcząc 
C ud  Życia, w ielbiąc piękno i potęgę Przyrody, trzeba, nie znaj­
du jąc win w sobie — rozm yślnie grzeszyć i to nie byle jak, 
aby  rozgrzeszenie o trzym ać! Do czegóż więc doprow adza spo­
wiedź? pow iedzcie same? U częszczając do spowiedzi stale, 
od dziecinnych łat, w idzim y, że jednak  „w  złem żadna się 
odm iana nie dzieje11... Trzeba, moje drogie, gdzieindziej rady  
na złe szukać: w oświacie, w nauce, w  szukaniu p raw dy  nie­
om ylnej, k tórą nam może dać tylko W iedza.

Zacznijm y pracow ać nad sobą, czytać wiele dobrych 
książek, zacznijm y rozw ijać w sobie zdolność m yślenia. „M y ś 1 
W o l n a w alczy o praw dę, w alczy o lepszego wolnego czło­
w ieka, o lepszy, spraw iedliw szy ustrój społeczny11.

G dyby na wsi, ja k  praw ie w każdem  większem  mieście, 
by ły  zakładane koła Pol. Zw. Myśli Wolnej, w net pozbyły­
byśm y się różnych przesądów, nie dając się księdzu tak  bar­
dzo za nos wodzić. Pod tym  względem m y kobiety jesteśm y 
strasznie zacofane! W styd dopraw dy, że zawsze okazujem y 
się głupsze od m ężczyzn, dla których słowo księdza nie jest 
tak ą  wyrocznią, ja k  dla kobiet. Chciałam  wam  jeszcze po­
wiedzieć, ile to zła może się zdarzyć, gdy człowiek nie rządzi się 
w łasnym  rozumem, tylko słucha księdza. Moja krew niaczka, 
która p rzy jechała ze mną, właśnie życie sobie zm arnow ała 
przez to. — „Opow iedzcie, p rosim y—zaw ołały w szystkie — 
p r a g n i e m y  b a r d z o  usłyszeć11.

(d. c. n.)

Zofja Ka.

Sprawa Dreyfusa

Przed kilkunastu dniam i zm arł w  Paryżu  pułkow nik 
Alfred D reyfus, którego spraw a była jedną  z najgłośniejszych 
spraw  św iata o olbrzym iem  znaczeniu społeeznem  i poli- 
tyeznem .

D reyfusa, jako  kapitana francuskiego sztabu głównego, 
skazano w 1895 r. przez sąd w ojenny za rzekom o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec na dożywotnie więzienie celkowe i osadzono na 
bezludnej w yspie zw anej Czarcią. Dreyfus, którego oskarżono o 
dostarczanie Niemcom tajnych dokum entów  w ojskow ych fran 
cuskich, uporczyw ie nie przyznaw ał się do winy. W krótce po 
skazaniu  D reyfusa szereg osób w ystąpiło przeciw ko w yroko­
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wi, uw ażając, że jest on niesłuszny i w skazując szpiega w  
osobie hrabiego m ajora d ‘Esterhazy‘ego. Ale cóż, Dreyfus był 
żydem, a Esterhazy — hrabią. Jak uprzednio pod naciskiem  
sztabu głównego skazano żyda Dreyfusa, tak  teraz w 1898 r. 
uniewinniono hrabiego Esterhazego. W ówczas w postępow ej 
gazecie paryskiej „Aurorę" („Jutrznia") Zola, w ielki powieścio- 
pisarz francuski, w ystąpił z płom iennem  i odw ażnem  oskar­
żeniem sądu wojennego, sztabu i rządu o świadom e skazanie 
niewinnego, p. t. „O skarżam ". Po ogłoszeniu tego—Zola, k tóry  
zbiegł do Anglji, za obrazę w ładzy skazany został zaocznie 
na 1 rok w ięzienia i grzywnę. Podczas jego procesu reakcy j­
ny pułkow nik Henry, b. szef b iura w yw iadu wojskowego, 
okazał now y dowód winy Dreyfusa: list agenta niem ieckiego 
w Paryżu do takiegoż agenta włoskiego. W liście była m ow a 
rzekom o o D reyfusie jako  o szpiegu. Tym czasem  now y szef b iu­
ra  w yw iadu pułk. Pikard, idealista i dem okrata, udowodnił Hen- 
ry ‘emu, że list ów on w łaśnie sfałszował. H enry przyznał się 
do w iny i b rzy tw ą zarżnął się w  więzieniu.

W tedy zarządzono rew izję spraw y. Sąd N ajw yższy w y­
rok na D reyfusa uchylił i skierow ał spraw ę do ponownego 
osądzenia w  sądzie w ojennym  w Rennes (czytaj: Ren). Rząd 
niem iecki stwierdził, że szpiegiem był hrabia Esterhazy, a nie 
Dreyfus. Jednak aby ukryć rolę sztabu w dziele świadomego 
i celowego skazania niewinnego i sąd w  Rennes skazał D rey ­
fusa, ale już tylko na 10 lat więzienia. Cała prasa reakcy jna  
i k lerykaina była przeciw ko Dreyfusowi, k tóry  stał się ofiarą 
ślepego i dzikiego antysem ityzm u. C ała lewica francuska: so­
cjaliści, dem okraci i republikanie, bronili gorąco D reyfusa, j a ­
ko niew inną ofiarę antysem ityzm u, jako  „sym bol ludzkości 
na szczycie udręki i m ęczeństw a". Na skutek akcji tych po­
stępow ych żywiołów prezydent Francji u łaskaw ił D reyfusa, 
który  jednak  dom agał się nie łaski a przyw rócenia m u czci. 
Wreszcie w 1906 r. Sąd N ajw yższy uniew innił Dreyfusa, k tó re­
mu przyw rócono stopień kapitana, a w krótce nadano naw et 
rangę majora. Pułkow nik Pikard, który  w  imię praw dy  i 
sprawiedliwości przeciw staw ił się swoim niecnym  kolegom 
z kliki wojskowej i k tóry  został za to zwolniony z arm ji a 
naw et zaaresztow any, powrócił do arm ji w  randze generała, 
a niebaw em  powołano go na m inistra wojny. Karę nałożoną 
na Zolę—zniesiono, a gdy um arł w  r. 1908 ciało jego złożono w 
Panteonie, gdzie, jak  na W awelu, pochow ani są najlepsi sy ­
nowie Francji.

Spraw a D reyfusa podzieliła Francję na dw a obozy: reak- 
cyjno-klerykalny i socjalistyczno-dem okratyczny. Arystokraci 
nie mogli czy nie chcieli zrozumieć, że i hrabia (Esterhazy) 
może być szpiegiem; klerykali i antysem ici starali się otum a­
nić lud poglądem, że sam fakt, iż Dreyfus jest żydem  w y ­
starcza aby uwierzyć, że jest szpiegiem, żyd bowiem  nie m o­
że być doorym  synem Francji a musi być zdrajcą. Była to  
w ięc w alka dw u ideologij, dw u sposobów m yślenia. O bozu,
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który  bronił dostępu do arm ji dla niearystokratów , dla nie- 
szlachty, k tó ry  dzieli! ludzi wedle tytułów  rodow ych i pocho­
dzenia, a nie wedle zasług, i obozu, który  stał na stanowisku 
rów ności w szystkich ludzi bez względu na ich pochodzenie. 
S tary  świat przyw ileju  klasowego w alczył nam iętnie i gwał­
tow nie z m łodym  światem  wolności i równości.

D reyfus by ł tylko ofiarą i pretekstem  dla ciem nych sil 
reakcji, m im ow olną osią walki.

Nowy św iat zwyciężył: żyd Dreyfus zm arł ostatnio, w 
w ieku 76 lat, w  stopniu pułkow nika, brał udział w  ostatniej 
zw ycięskiej wojnie Francji; hrabia Esterhazy, szpieg i zdraj­
ca, uciek ł z Francji i zmarł na obczyźnie, kryjąc się pod 
zm yślonem  nazwiskiem , wśród m ętów i w yrzutków  społeczeń­
stw a, żył i um arł w  hańbie.

Lud Francji stanął w licznych i w ielkich m anifestacjach 
po stronie sprawiedliwości, w  obronie niewinnego, przeciw ko 
krzyw oprzysiężnym  sędziom.

W w alce w okół spraw y D reyfusa lud zrozum iał, że an ty ­
sem ityzm , że w alka z żydam i jest sposobem, zapomocą 
którego pow racają do w ładzy już od niej odsunięte klasy po­
siadające i kler.

Przeciwko niew innem u D reyfusow i w ystąpił kościół 
rzym ski. Zwycięstwo obozu w alczącego o postęp i równość 
spowodow ało rozw iązanie we Francji większości zakonów 
rzym skich, a następnie w ydanie praw a o rozdziale kościoła od 
państw a.

Spraw a D reyfusa skończyła się już dawno, ale ta sama 
w alka, która wokół niej się toczyła, trw a nadal i trw ać będzie 
aż do zupełnego zwycięstwa.

J ózef Litauer

Papież a wojna

Włosi szykują się do wojny z Abisynją. D yktato r w łos­
ki M ussolini próbuje uzasadnić swój w ypad  mi­
sją  cyw ilizacyjną, jak ą  Włosi m ają rzekom o do spełnienia 
w  Afryce. W łaściwie chodzi o zagarnięcie Abisynji i je j bo­
gactw  naturalnych  poto, aby w ten sposób popraw ić ciężką 
sytuację gospodarczą faszyzmu włoskiego i odwrócić uwagę 
ludności od nieznośnych rządów  dyktatorskich. A bisynją (sta­
rożytna nazw a Etiopja) jes t cesarstw em  w północno - w schod­
niej Afryce, ze stolicą Addis Abeba, obejm ującem  1 miljon ki­
lom etrów  kw adratow ych powierzchni z 8 m iljonam i m iesz­
kańców. Jest to kraj zasobny, posiada bowiem wielkie bogac­
tw a kopalniane (złoto, żelazo, węgiel, sól) i lasy dziewicze, 
upraw ia baw ełnę, trzcinę cukrow ą, tytoń, kukurydzę, różne
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zboża, wino, oliw ki i kawę, prow adzi hodowlę bydła, w yw o­
zi kość słoniową, kaw ę, wosk, skóry bydlęce i t. d. W szyst­
ko to chce zagarnąć chciw y im perjalizm  włoski. Włosi pam ię­
tają  jednak  klęskę, jak ą  im zadali abisyóczycy w r. 1896 
pod Aduą, i dlatego Mussolini od szeregu m iesięcy system a­
tycznie przygotowuje się do wojny, przew ożąc do Afryki w oj­
sko, broń, am unicję, aeroplany i iflny sprzęt wojenny, chociaż 
naród w łoski w cale nie pali się cjo aw antury  wojennej. D y ­
plom aci i politycy radzą, lecz konszachty ich m ają na celu 
przedew szystkiem  własne interesy. Ze względu na intrygi t. 
zw. wielkich m ocarstw  Liga Narodów jest bezsilna, natom iast 
hjeny w szelakiej maści, narodowości i wyznania, w ytw arza­
jące sprzęt w ojenny i am unicję, zacierają ręce, w idzą bowiem  
dobry interes, jak i m ożna zrobić na rzezi ludzi. T ak  oto za­
chłanny dyktator faszystow ski spokojnie przygotow uje zbrod­
nię z prem edytacją.

Niezmiernie ciekaw y i charakterystyczny jest stosunek 
papieża do w yżej opisanego zatargu włosko-abisyóskiego, k tó­
ry praw dopodobnie wkrótce zakończy się w ybuchem  wojny. 
Papież poprostu uporczyw ie milczy. T rzeba pam iętać, że W ło­
si są narodem  katolickim . Abisyóczycy zaś w  większości chrze­
ścijanami, należącym i do podległego papieżow i kościoła ko- 
ptyjskiego będącego właściwie częścią kościoła rzym sko-katolic­
kiego. Nie ulega przytem  żadnej wątpliwości, że Włosi przygoto­
w ują wojnę zaborczą w  celu zagrabienia abisyńczykom  ich bo­
gactw. W tak ich  w arunkach jest rzeczą jasną dla każdego 
uczciwego człowieka, że obowiązkiem  papieża, głoszącego m i­
łość bliźniego, jest w ystąpić przeciw ko organizowaniu zbrodni

Erzez ludy, należące do kościołów chrześcijańskich, nie w ystarczy  
owiem zająć ogólnie stanowisko, iż wojna jest nieszczęściem .

Skonfiskowano



„B ezstronny" głos znaw cy języka polskiego 247

Skonfiskowano

M. D rzem iński

„Bezstronny" głos znawcy języka 
polskiego

Panowie bezbożnicy!

Chw alicie się często, że pozw alacie każdem u m yśleć tak, 
jak  k to potrafi, pozwólcie więc, że i ja  w ypow iem  własne 
zdanie w  poniższej spraw ie.

U stóp naszej królow ej w Częstochow ie *) zjazd b isku­
pów słusznie zabronił używ ania w yrazu „święto" z ękazji 
obchodu dnia „m orza“, „m atki", „zw ierząt" i t. d. **). Źli je- 
jesteście na to rozporządzenie, ale nic W am nie pom oże, bo­
wiem  w yraz „św ięto" jes t w łasnością kościoła katolickiego, a 
nie żadnej w ładzy państw ow ej. Słusznie pow iedział jakiś 
uczony, że co polak to katolik, a więc ty lko w ładza katolic­
ka m a praw o nauczania po polsku i nikt lepiej nie zna się

*) Ze słów tych należy wnioskować, że Polska ma malowaną kró­
lową, której stóp jednak na obrazie nie zauważyliśmy.

R ed .
**) Biskupi są źli, że coraz częściej urządza [się pewne ani pamiąt­

kowe, które są nazywune „świętem". Na takiem [święcie kościół me jest 
pierwsza osobą i nikt nie zakupuje mszy—stąd złość tych panów i żąda­
nie posiadania monopolu na wyraz „święto".

R ed.
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na tem, co jest w języku  polskim  zgodne z duchem  katolic­
kim. języ k  polski jest językiem  katolickim —i basta, jeżeli 
W am się to nie podoba, to rozm awiajcie ze sobą po żydow ­
sku, a to, co nasi duszpasterze w am  nakazują, to m usi być 
spełnione—czy zrozumiałe?

Język polski może być  zatem  używ any tylko przez k a ­
tolików, a nasz św ięty kościół ma niezaprzeczone praw o nau­
czania, jak ich  w yrazów  wolno używ ać, a jak ich  zabroniono. 
Kościół katolicki posiada w yłączne praw o używ ania pew nych 
słów, które w ustach rozm aitych heretyków  by łyby  spluga- 
w ieniem  naszego katolickiego języka polskiego.

G dybym  był biskupem  polskim  zakazałbym  używ ania 
oprócz świętego słowa „święto41 również w ielu innych w yra­
zów, pojęć lub zdań-—a to pod grozą surow ych kar lub za 
opłatą daniny na rzecz naszego kościoła.

Skoro pew ne przedm ioty  są używ ane przez nasz kościół 
lub służą do w yrażania naszej czci dla w iary, to stają się 
św iętą częścią naszego w yznania i n ikt poza nam i nie ma 
praw a używ ania podobnych rzeczy i tychże nazw. Św iat cały 
musi się z tem  stopniowo zgodzić, że w ybrany  przez samego 
zbaw iciela kościół katolicki posiada w yłączne praw o rządze­
nia św iatem  i jeżeli nie w szystko jeszcze jes t we w ładaniu 
naszego kościoła, to dlatego, że nie zdążyło się wszystkiego 
zrobić. Ale w Polsce — w s z y s t k o  m ożem y uczynić!

A w ięc zakazałbym  przedew szystkiem  używ ania w yra­
zów, dotyczących każdej części ubioru naszych czcigodnych 
duszpasterzy — a pozatem  naturalnie i noszenia tych ubiorów 
(już w ładze świeckie zastosow ały się do tego, skazując księ­
dza „narodow ego44 za nosżenie nieśw iętyck sutann; przyp. 
red.).

C zy  nie jest zrozum iałe dla każdego katolika, że ław ka, 
jako  przedm iot, używ any w kościołach katolickich, w inna być 
przez państw o chroniona w swej nazwie i użytkow aniu? Niech 
ław y szkolne lub w ogrodach inną otrzym ają nazwę i formę, 
nie m ożna bowiem  dopuścić, aby jakiś żyd używ ał ich w  ten 
sam  sposób ja k  katolik.

Nawet, laik zrozumie, że poniższe w yrazy są nierozer­
w alnie złączone z pojęciem  „katolicki44, używ anie ich zaś 
przez obcych prowadzi nieuchronnie ku spoganieniu i unie- 
szczęśliwianiu całego kraju. W eźm y dla przykładu  słowa, 
które w yłączyłbym  z laickiego języka  polskiego oraz zabro­
niłbym  używ ania ich przez niekatolików: wiara, obraz, miłość, 
królowa, cud, słowo, żywot, krzyż, duch, niebiosa, serce, pan­
na, nabożeństwo, poczęcie, kościół, biblja, syn, m atka, cierpli­
wość, ojciec, niepokalany, słodki i t. d. i t. d.

Zabroniłbym  żydom  używ ania imion św iętych starego te­
stam entu, k tóry  przyniósł im już  ty le nieszczęść spow odu nie- 
w yrzeczenia się go na rzecz kościoła katolickiego. Im iona te 
są: Abraham , Izaak, Jakób, Dawid, Mojżesz, Joszua i t. d. — 
bliskie i drogie sercu katolickiem u.
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Przez dziw ną opieszałość naszych władz duchow nych 
pozw ala się używ ania dotąd krzyża przez lu teran i jakichś 
praw osław nych, tak  jak b y  o n i  mieli w  naszym  kraju  katolic­
kim coś do gadania.—D obrze robią nasi bracia w Chrystusie, 
że niszczą krzyże badaczy  pism a świętego, bo to nie są wcale 
krzyże a jakieś kaw ałki drzewa.

Liczę, że panow ie bezbożnicy zastosują się do mego żą­
dania. aby nasza św ięta cierpliwość się nie w yczerpała.

P raw dziw y katolik
* , rrw tm mm

Ze strachu w ydrukow aliśm y! Red.

Z listów do | redakcji

Na marginesie pracy_w Kołach

W iadomo jest powszechnie, jaką, nakazaną rzekom o przez 
syna bożego, miłością pałają duszpasterze różnych w yznań 
ku  sw ym  „bliźnim " — wolnym  myślicielom. Księża tak  głębo­
ko kochają nas i tak  się niepokoją o nasze bezbożne dusze, 
że polecają sw ym  owieczkom zakupyw anie m szy na intencję 
naszego pow rotu na łono kościoła. Mówiąc zw ykłym  językiem  
znaczy to, że bóstw o zgodziło się w swoim czasie, abyśm y 
sam odzielnie m yśleli i tem  samem  stali się bezbożnikam i (wi­
dzim y też, że bóstwo nam  błogosławi, bowiem  coraz więcej 
je s t rozsądnych ludzi, czyli w olnych myślicieli), ale księża na 
gw ałt pragną zm ienić to, co się dzieje z woli bóstwa.

Są jednak  tacy  księża, którzy nie m odlą się za nas do 
niebios, ale w olą działać przeciw ko nam  na Ziemi. Pełni m i­
łości bliźniego starają się również zastraszyć pracobiorców, 
że pod karą piekieł nie wolno im zatrudniać bezbożników. 
W jak i sposób odbyw a się próba naw rócenia heretyków , 
niech m ówią słowa jednego z założycieli Koła P. Z. M. W. 
w G d y n i  i jego, godna wolnego m yśliciela, odpowiedź.

...„ jak  W am już pisałem , zostałem  pewnego razu  w ezw a­
ny  do dyrektora zakładu, w  i::óryra pracuję.

Pan  dyrek tor w słow ach oględnych ośw iadczył mi, że 
stracę posadę, jeżeli nie zwrócę się do m iejscowego dziekana 
i nie otrzym am  odeń kartki, że moich zapatryw ań wolnom y- 
ślicielskich nie będę ujaw niał a przedew szystkiem  zaniecham  
w szelkiej na tem  polu działalności.

Cóż, u licha? C zyżby duszpasterz znał się lepiej na tem, 
jacy  pracow nicy są potrzebni zakładowi, aniżeli sam  p. d y ­
rektor? To nie m oja znajom ość przedm iotu m a stanow ić o 
tem, czy jestem  zdolny do pełnienia pow ierzonych mi funk- 
cyj, a obcy nieuk, ograniczony do znajom ości li tylko rzeczy
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fikcyjnych, a więc zbytnio nie obciążających jego umysłu? 
Uważałem  za stosowne nie prow adzić dyskusyj z p. dyrekto­
rem, jestem  bowiem  zbyt dojrzałym , aby zrozumieć, że jeżeli 
w  Polsce dochodzi do tęgo, że pierw szy z brzega zaświato- 
wiec w aży się w nikać i kontrolow ać osobiste życie i myśli 
obcego m u człowieka, a z drugiej strony są inni, nadstaw ia­
jący  uszy osobom żyjącym  z judzenia ludzi, to szkoda słów. 
Pom yślałem  sobie krótko: m arnym  byłbym  obyw atelem  kra-

J'u, gdybym  poddał się terorowi obcego mi duchem  człowie­
ka. W stydziłbym  się spojrzeć w oczy w łasnym  dzieciom  — 

gdybym  choć przez chwilę m iał się załam ać. Ci panowie 
długopoli nie m ają wobec kogo się wstydzić, bo są do tego 
gruntow nie przyuczeni.

W net jednak  dojrzała we mnie myśl: zapoznam  się z cie­
kawości z „duszpasterzem " i skorzystam  z okazji w ypow ie­
dzenia m u swego zdania. — I poszedłem.

Ks. dziekan Turzyóski wziął na siebie rolę zawodowego 
w yw iadow cy policyjnego. „C iekaw " był, do jakich organiza- 
cyj należę; nic go m oje zapatryw ania socjalistyczne, spółdziel­
cze i inne nie przeraziły, gdy jednak  z satysfakcją i dum ą 
oświadczyłem  o m ojem  bezbożnictw ie, w net by ł w swoim 
żywiole. Nie będę pow tarzał w szystkich jego banialuków , bo 
nie są godne druku. Zacytuję tylko jego „argum enty", zresztą 
nie oryginalne, bo u nich nie było nigdy i niem a oryginal­
ności! „Niech się pan zastanowi, pan m a pracę i dobrze za­
rabia, a dziś ty lu  jes t bezrobotnych a o nowe zajęcie jest 
tak  trudno! Ma pan dzieci! Niech pan  zaprzestanie pracy 
w wolnom yśłicielstwie, b o  j a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  u ż y ­
j ę,  j a k i e m i  r o z p r z ą d z a m  (!), by coś podobnego, ja k  
zw iązek wolnom yślicielski, n a  t e r e n i e  G d y n i  n i e  p o ­
w s t a ł o .  Wierzę, że pan przyjdzie po nam yśle do m nie i o- 
św iadczy, że jest pan spowrotem  w ierzącym  katolikiem . Pro­
szę tylko, aby w szystko, o czem  tu mówiliśmy, zostało m ię­
dzy nami oraz p. dyrektorem  tajem nicą".

O drazu  „pom yślałem " o odpow iedniej propozycji, ale 
w stydzę się o tem  napisać.— O dpow iedziałem  jmu w słowach 
pełnych pogardy.

Zostałem więc bez pracy  — i w  wielkim  trudzie zdoby­
wam  chleb dla rodziny. Zwolnienie nastąpiło bez podania po­
wodów. Tak jest najwygodniej.

Złamać m ożna ludzi głupich, z bielm em  na oku, k tórzy 
me um ieją czytać z kart swego życia.

O becnie jestem  wolny i n ik t nie pow aży się już  posy­
łać mnie na „konferencje" do księdza. Praw da zwycięży! 
Uświęcone kłam stw o pryśnie ja k  lód na rzece, choć go s i l -  
n y  mróz tworzy, z tą  ty lko różnicą, że ogarnie cały  glob 
ziemski, a W iosna W olnych ludów  nadejdzie, bo nadejść 
musi!

Pozbawiono mnie pracy  z miłości chrześcijańskiej, a stra­
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chy pom ogły tyle, że Koło P. Z. M. W. w  G dyni j e s t  i roz­
wijać się będzie!

Wolność!
W asz L.

Zrozumiałe jest dla nas stanow isko księdza, który, k ie­
rując się „wzniosłem i“ w skazów kam i jezuitów , będzie obłud­
nie głosił kato licką miłość bliźniego i równocześnie stosował 
w szelkie środki, aby  zniszczyć bliźniego i jego dzieci ty lko 
dlatego, że uczciw y ten i p racujący  nienagannie człowiek 
ośm iela się m yśleć niezależnie, m ieć w łasny światopogląd 
oraz nie słuchać bzdur, głoszonych przez rzem ieślników w y­
znaniow ych. Na specjalną jednak  uwagę zasługuje ów p. d y ­
rektor, zapew ne obyw atel polski a nie w atykański. O tóż ra ­
dzim y p. dyrektorow i, aby, jako  obyw atel polski, zapoznał się 
z niedaw no uchw aloną konstytucją, której praw dopodobnie nie 
zna, a dowie się, że państw o polskie poręcza w szystkim  obyw a­
telom (a więc i wolnomyślicielom) wolność sum ienia i w yznania 
oraz że żaden obyw atel nie może być spow odu swego w y­
znania i przekonań religijnych ograniczony w  praw ach p rzy ­
sługujących innym  obyw atelom . W idocznie dla p. dyrektora w ię­
cej znaczą nakazy  obcego kleru w atykańskiego, niż przepisy  
polskiej konstytucji. P. dyrektor pow inien również pam iętać, 
że G dynia jest polskiem  oknem  na świat. Zwalczanie tam  
m yśli wolnej i wolnom yślicieli przez dyrek tora  przedsiębior­
stwa, obyw atela polskiego, na rozkaz sfanatyzow anego kleru 
w atykańskiego, k tóry  w dziejach ty le szkód w yrządził pań ­
stw u polskiem u, a doniedaw na jeszcze rusyfikow ał d la swoich 
celów ludność na naszych Kresach W schodnich, jes t kom pro­
m itacją Polski i je j okna na św iat w oczach św iata cyw ilizo­
wanego. A może i p. wojewoda zechciałby zainteresow ać się 
spraw ą i poskrom ić obce agentury, które, hulając na teryto- 
rjum  w ojew ództw a pom orskiego i wciągając do swej akcji 
klerykalnej w ładze państw ow e, gnębią obyw ateli polskich. 
Zbytnia usłużność wobec kleru w atykańskiego i jego akcji, 
nie m ającej nic wspólnego z religją, nie leży w  interesie pań ­
stwa.

O byw atelow i L. i innym  podobnym  pionierom  m yśli 
wolnej, a oiiarom  kleszej przem ocy, cześć!

Redakcja

Fikcyjne zasługi proboszcza

Z in icjatyw y p. inż. E. Chełchowskiego, instruktora ośw ia­
ty  pozaszkolnej, odbyło się w  Lipcach w dn. 7 lipca r. b. 
przedstaw ienie „W esela Boryny", (w yjątek z Chłopów  R ey­
monta).

W odegraniu tej inscenizacji brała udział młodzież z ca­
łych Lipców  bez względu na przynależność do którejbądź 
organizacji, które na terenie Lipiec się znajdują, lub na prze­
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konania polityczne. Słowem, nie robiła tego jedna  organizacja, 
lecz wieś jako całość.

Szczególnie pracy  tej oddał się m iejscow y kierow nik 
szkoły p. T. Kwaśniewski. Bo pracy  i trudu było niemało. 
Z tych też względów nauczycielstw o, jako  też i p. inż. E. 
Cbełchowski, zasłużyli sobie na ogólne uznanie. Ale nie o to 
chodzi.

Chodzi o to, że tych ludzi, k tórzy pracow ali z pośw ię­
ceniem, pominięto, a natom iast w ysunięto księdza proboszcza 
jako  wielkiego reformatora i społecznika. N aprzykład infor­
mowano nas przez radjo (przez radjo m ówiła p. redaktorka 
Bluszczu, która podczas uroczystości „W esela Boryny“ baw iła 
na obiedzie u księdza), że całą wieś ksiądz uspołecznił. Jest 
to powiedzenie niezgodne z praw dą, boć wiem y, że kler do 
ośw iaty ludu nigdy nie dążył i nie dąży, szczególnie w L ip­
cach ks. Józef Kostrzewski żadną pracą społeczną się nie w y­
różnia. Jedyną i niew ątpliw ą zasługą księdza jest, że zorga­
nizow ał akcję katolicką, k tóra przyśw ieca całej wsi zacofa­
niem i głupotą.

To, że ludność wsi Lipce m a wielkie am bicje społeczne 
i to, że Lipce stanęły na pew nym  poziomie um ysłow ym  i ku l­
turalnym  jest bezw ątpienia w yłączną zasługą szkoły i n ieza­
leżnych organizacyj, a nie księdza, jak  to się w ydaje p. re­
daktorce Bluszczu, która u  księdza na obiedzie połknęła fik­
cję, a potem przez radjo przypisała księdzu cudze zasługi.

W obec pow yższych faktów należy stw ierdzić iż: inicja­
tyw ę do obchodu „W esela Boryny" dał p. inż. E. Chełchow- 
ski, instruktor ośw iaty pozaszkolnej w  pow. skierniewickiem . 
D o zrealizowania tego celu najw ięcej dołożył pracy p. k ie­
row nik szkoły w Lipcach T. Kwaśniewski. M iejscowy ksiądz 
na próbę czasem  przyszedł, ale w pracy tej zasadniczo udzia­
łu  nie brał, a w pracy  społecznej Lipiec niczem szczególnem 
się nie wyróżnił, feżeli Lipce dążą do podniesienia dobrobytu 
i kultury  wsi to dzięki nauczycielstw u i niezależnym  organi­
zacjom, a nie księdzu.

S. J—k—cz

Kronika

O b sk u ra n ty zm  w a ty k ań sk i

Prasa klerykalna, z osławioną KAPrusią na czele, w padła 
w szał na wiadomość, że m inisterjum  oświecenia uregul m a ­
ło spraw ę przyrzeczenia służbowego dla nauczycieli bezw y­
znaniowców. Ta klerykalna burza w szklance w ody byłaby 
zrozumiała, gdyby M inisterjum żarządziło, że nauczyciele bez­
w yznaniow cy będą uczyli dzieci religji i to oczywiście religji 
„praw dziw ej46 t. j. katolickiej. P rzyczyny „św iętego” oburzę-
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nia panów  w czarnych sutannach leżą gdzieindziej. O to sfa- 
natyzow any kler w atykański doszedł w  swem zacietrzew ieniu 
i obskurantyzm ie tak  daleko, iż w ydaje mu się, że w  Polsce 
n ietylko religja jest katolicka, ale również język  polski, a ry t­
m etyka, fizyka, chem ja i inne nauki. 1 dlatego nauczyciel m u­
si być katolikiem . Inaczej być nie może i z tego względu, że 
nauczyciel-bezw yznaniow iec nie m ógłby być organistą i ko­
ścielnym, czego kler w atykański nie wstydzi się dom agać w 
Polsce. W reszcie w iedza w spółczesna nie jest dorobkiem  tw ór­
czej myśli wolnej, lecz została zaw arta w  t. zw. piśm ie św ię­
tem, objaw ionem  przed tysiącam i lat żydom, stojącym  na ni­
skim  poziom ie um ysłow ym , przeto tylko nauczyciel-katolik, 
odpow iednio naszpikow any w iedzą objaw ioną oraz wzniosłe- 
mi zasadam i „św iętych“ teologów (w rodzaju św. Alfonsa Li- 
guoriego), może w ykładać nauki ścisłe dzieciom polskim  w pol­
skiej szkole państw ow ej.

Panowie w  czarnych sutannach, będący na usługach 
W atykanu i lam entujący z tego powodu, że dzieci polskie w 
szkole mogą się bezstronnie dowiedzieć o wynikach niezależ­
nych badań naukow ych, zapom inają o tem, iż żyją nie w  
państw ie w atykańskiem , lecz w  Polsce, gdzie obowiązuje kon­
stytucja, k tóra w yraźnie stanowi, że szkoła polska jest p ań ­
stw ow ą a nie w yznaniow ą oraz że każdy  obyw atel (a w ięc i 
bezwyznaniow iec) m a praw o oddaw ania się wszelkim  zaję­
ciom w edług swego uznania i zgodnie z praw em  państw o- 
wem. D otychczas praw o to nie przew iduje, aby obyw atel pol­
ski bezw yznaniow iec m usiał prosić b iskupa w atykańskiego o

Eozwołenie zostania nauczycielem . Ale cóż tych  rzem ieślni- 
ów ■ zaśw iatowych, żyjących wygodnie z religji oraz ogląda­

jących  się na W atykan i czerpiących stam tąd natchnienie i 
w skazów ki, obchodzi polska konstytucja? Ich zadaniem  w  Polsce 
(podobnie jak  to było w  Hiszpanji) jest czuwać, aby dziecko 
chłopa i robotnika polskiego nie otrzym ało ośw iaty rzetelnej, 
niezależnej, niefałszowanej w ierzeniam i i zabobonam i w yzna­
niowemu gdyż w przeciw nym  razie będzie zdolne do skutecz­
nej obrony sw ych praw , do zw alczania krzyw dzącego ustroju 
kapitalistycznego, a nadew szystko nie da się zastraszyć p ie­
kłem, djabłem  i innem i klerykalnem i środkam i zaśw iatowem i 
oraz nie pozwoli klerow i łupić się ze skóry.

Kler w  zacietrzew ieniu swem nie rozumie, że, zw alcza­
jąc  nauczyciela bezw yznaniow ca, w ykładającego nauki ścisłe, 
podw aża i dyskredytuje w artość swoich nauk

Skonfiskowano

I en histeryczny k rzyk  kleru, jego sług i wszelkiego au to ­
ram entu dew otek i dew otów  byłby śmieszny, gdyby nie był 
zarazem  św iadectw em  wielkiego zacofania Polski i pozosta­
w ania je j  daleko w tyle za państw am i kulturalnem i.
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Ksiądz obraża naród polski

W Sądzie O kręgow ym  w Wilnie toczyła się rozpraw a 
przeciw ko proboszczowi katolickiem u w Now ych Trokach ks. 
M ieczysławowi M ałynicz-M alickiemu. Sąd skazał krajowego 
cudzoziem ca w atykańskiego ria półtora roku w ięzienia za roz­
siew anie fałszyw ych wiadomości i obrazę narodu polskiego.

„Niedbalstwo religijne"

W stolicy i w iększych m iastach kler ze względu na opinję 
publiczną, św iadom ą zasad hygjeny, jest bardziej powściągli­
w y w zalecaniu niektórych p rak tyk  religijnych, ale im dalej 
na wschód, tem  częściej spotkać się m ożna z naigraw aniem  
z profilaktyki (zapobiegania) chorobom.

O to w kościele parafjalnym  w Trokach pod W ilnem, gdzie 
proboszczem  jest „sław ny” ks. Małynicz, siedzący obecnie 
w  krym inale na Łukiszkach, znajduje się ciekaw e curiosum, 
które mniej w ięcej tak  brzmi:

„Kto, wchodząc do kościoła, przeżegna się święconą wo­
dą, zm azuje jeden  grzech powszedni. Kogo kapłan pokropi 
w niedzielę przed sumą, zyskuje jeden  dzień odpustu. W św ię­
ta  C hrystusa Pana i Jego M atki oraz Apostołów odpust 
trzym iesięczny”. Kto przejdzie koło kropielnicy i nie przeże­
gna się w odą święconą, ten grzeszy niedbalstw em  z korzysta­
nia z łask  kościoła (!). Wilno 1857.

A więc ochrona zdrow ia jest grzechem.
Jak to się da pogodzić z kom entarzam i do piątego p rzy ­

kazania, które w yjaśniają, że kto lekkom yślnie naraża swoje 
zdrowie, ten grzeszy, w yjaśnić trudno. Kała bułyk.

Spryciarze

Byw ają w ypadki, że niektórzy zam ożni a bezdzietni i 
bezrodzinni ludzie, um ierając, zostaw iają m ajątek, pieniądze, 
które przechodzą na rzecz skarbu  państw a, albo też „zaopie­
ku je” się tem  dobrem  najbliższy sąsiad. W ypadki tak ie  zw ró­
ciły uwagę kleru, zw łaszcza zakonnego. Ile to dolarów, fran­
ków  szw ajcarskich, złotych m arnuje się, skoro nie dostało się 
w ręce czcigodnych ojców i konfratrów! A by tak iem u m ar­
now aniu dobra publicznego zapobiec, o. o. M isjonarze w  Wil­
nie w padli na ciekaw y pomysł. Przed wejściem  do kościoła 
w  kruchcie w yw iesili ogłoszenie, że kto za życia złoży im 30 
dolarów , m ożna w  ratach, za tego po śmierci będzie się od­
praw iała w spólna m sza z egzekwiam i i pokropkiem . O jcom  
chodzi n ietylko o sam kapitał, ale i oprocent. Przypuśćm y, 
że jaka stara dew otka złoży te dolary przed śm iercią na lat 
20, to, gdyby ojcowie pobierali 6 % , zarobią sam ych odsetek
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36 dolarów, po pięciu latach bez pobierania procentu bę­
dą mieli 40 dolarów.

Cóż na to P. K. O.?

Humoreski
Wspólny rytuał wszystkich wyznań

O kręt na pełnem  m orzu wśród strasznej burzy zagrożo­
ny był zatonięciem. K apitan rozkazał w tedy, aby pasażerowie 
błagali boga o ratunek  i zm iłowanie. W szyscy padli na  kola­
na i zaczęli modlić się. Jeden ty lko człow iek spokojnie stał 
na pokładzie. K apitan zlecił i jem u  modlić się na kolanach. 
Ale człow iek ten odmówił, ośw iadczając, że jest niew ie­
rzącym .

Bojąc się, że postępek tego jednego niedow iarka spow o­
duje karę bożą i statek zatonie, kapitan  i pasażerow ie prosili 
go, aby uklął i modlił się. D arem nie.

W tedy kapitan  zaczął prosić, aby  niew ierzący dokonał 
chociażby najniew inniejszego religijnego znaku sym boliczne­
go, wspólnego w szystkim  wierzeniom , — aby bóg zlitow ał się 
nad statkiem .

Pod w pływ em  próśb w reszcie niew ierzący zgodził się na 
dokonanie jednego odwiecznego symbolicznego rytuału  w spól­
nego w szystki wiarom: wziął swą czapkę i począł zbierać 
wśród klęczących pieniądze.

(Tłumaczone z  ję z . esperanckiego)

Skonfiskowano

Z prasy
i

Niegodziwość watykańska

R adom skie „Życie Robotnicze" opisuje następujący fakt, 
k tóry u każdego uczciwego człowieka, naw et nie uznającego 
miłości bliźniego, musi w yw ołać oburzenie i obrzydzenie.
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„W kamienicy księży kanoników Lateraneńskich przy ul. Bożego 
Ciaia w Krakowie mieszkała od 38 lat Stanisława Midałkowa, obecnie 75- 
letnia"staruszka.

Przez 37 j|lat płaciła regularnie czynsz zgórą 30 zł.f miesięcznie za 
jeden pokoik lz kuchenką.|Od roku Miłdałkowa, ciężko chora, nie mogąc 
zarobić na swoje Jutrzymanie, zalegała z czynszem. Księża kanonicy wy­
stąpili na drogę sądową i oczywiście uzyskali eksmisję. Nie bacząc na 
ciężkie położenie chorej ł staruszki, wyrzucono ją na bruk. Podczas egze­
kucji ;zniszczonojjjej ubogie meble.

Nie pomogły fprośby i błagania nieszczęśliwej kobiety. Z całą bez­
względnością, niepomni głoszonych przykazań boskich, usunęli księża cho­
rą staruszkę z mieszkania.

Nie płaci—wyrzucić na ulicę, niech zginie!
Dziś staruszka, po 75 latach życia, znalazła sięfbez dachu nad gło­

wą. Jakaś biedna rodzina przygarnęła ją do swej izdebki na krótki czas. 
A co będzie dalej? ,?;

Oczywiście nie zatroszczą się o to księża, którzy strzygli tę owiecz­
kę przez 75 lat, fbojłprzecież od chwili jej urodzenia, do chwili chrztu 
opłaconego. Oczekują jej zgonu, bo znów zarobią za „pokropek” lub eks- 
portację zwłok".

Czas już wielki, aby uświadom iony chłop i robotnik pod­
jął energiczną w alkę z chciw ą i zachłanną bandą w atykań­
ską, żerującą na religji i w yzyskującą lud w  niem iłosierny 
sposób. Tylko na tej drodze m ożna -wyzwolić lud polski z nie­
woli w atykańskiej i przepędzić czarną szarańczę.

KAŻDY SPOŁECZNIK PO W IN IEN  KUPIĆ I PRZECZYTAĆ
książkę W Ł A J D Y S Ł A W A  B O N I E C K I E G O

p M y ś l i c i e l e  i B o j o w n i c y
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o ń s k i e g o

która wyszła zadruku i jest do nabycia w  A dm inistracji 
„Błysków W olnomyślicielskich"

C ena z ł. 2.—
-j- porto 50 grr

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ [5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—

5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50
10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14.
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurków na Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


